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C. Ł
Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie j 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. .3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem państwie niem. rocznie 12 marek, półr. 6 marek, w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg., prenu­
merujących „Tygodnik” 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„ T y g o d n i k  r o l n i c z y "  wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik” i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika” przy ulicy Basztowej, 1. 6, artykuły zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Z Towarzystwa rolniczego. — Ankieta Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie. — Nowe niebezpieczeństwo dla naszego 
rolnictwa. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Geny targowe.

Zaproszenie do przedpłaty na

„TYGODNIK ROLNICZY“
Bok XIV.

organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone jest sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. 

Tygodnik kosztuje w Austryi G złr. rocznie.
3 złr. półrocznie, R50 ct. kwartalnie; w Niem­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów pryw atnych rocznie
4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego wy­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płaca za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya „Ty­
godnika rolniczego" ul. Basztowa L. 6.

Szanownych pp. Prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe przesłanie zaległej prenumeraty za II 
półrocze, oraz o odnowienie na J półrocze 1897. i

Z Towarzystwa rolniczego.

D nia 15-go g ru d n ia  b. r. odbyło  się p o s ied zen ie  
K om ite tu  c. k. T o w a rz y s tw a  ro lniczego krakow sk iego  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  I-go  w ice p reze sa  p. S tan is ław a  
H om olacsa  i w obecnośc i cz łonka  h o n o ro w e g o  p. radcy  
S truszk iew icza.  Obecni n a  p o s i e d z e n iu : w icep rezes  p. 
K arol C zecz .  o raz  cz łonkow ie pp. D ąm b sk i ,  Dolański,  
D u n in ,  Dydyński,  K onopka ,  prof. Leo, Lgocki, dr.  Mi- 
lieski, O staszew ski,  hr. P o tock i,  hr.  Rey, R o m e r ,  in sp e ­
k to r  S andoz ,  sek re ta rz  dr.  Krzyżanowski.

P rzy ję to  do w iadom ośc i :  1) p odz iękow an ie  T o w a ­
rzystw a rybackiego i T o w a rz y s tw a  chow u d ro b iu  w J a ­
ro s ław iu  za udzie lenie  subw ency i;  2) n ad e s ła n y  przez  
c. k. M inisteryum sk a rb u  p ro to k ó ł  s tenogra f iczny  z a n ­
kiety o o p o d a tk o w a n iu  giełdy; 3) n ad es łan y  p rzez  c. k. 
Ministeryum ro ln ic tw a  osta tn i  zeszyt dzie ła : A lb u m  der 
Rinderracen Oesterreichs; 4) nades łany  przez c. k. w ie d e ń ­
skie T o w arzy s tw o  roln icze p ro to k ó ł  z os ta tn iego  W a l ­
nego Z g ro m ad z en ia ;  5) p ism o fabryki Carbnlineum ; 6) 
sp ra w o z d a n ie  kotnisyi, wysłanej do L w o w a  w  sp raw ie  
statystyki rolniczej; 7) podw yższen ie  subw ency i  m in is te -  
ryalnej n a  T yyodn ik  z 500  na  1000 złr. p o d  w arunk iem  
d a w a n ia  100 egzem plarzy  Z arządow i g łó w n em u  T o w a ­
rzystw a „Kółek ro ln iczych8; 8) p ro to k ó ł  z posiedzenia  

| komisyi dla chow u koni.
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Uchwalono ogłosić w  Tygodniku rolniczym:
1. Wykaz otrąb, nadesłany przez c. i k. In tenden- 

tu rę  10 korpusu w P rzem y ślu ;
2. pismo c. k. krakowskiej Dyrekcyi rucliu w sp ra ­

wie zniżeń taryfowych, zarazem wyrazić podziękowanie 
tejże c. k. Dyrekcyi r u c h u ;

3. pismo c. k. Ministerstwa rolnictwa w sprawie 
wystawy w Paryżu w streszczeniu i podać takowe do 
wiadomości Towarzystw rolniczych o k ręgow ych ;

4. artykuł o zakładaniu spółek mleczarskich w kraju, 
w którymby zaznaczono z naciskiem gotowość Minister­
stwa rolnictwa do subwencyonowania każdej z tych spółek.

Odroczono zatwierdzenie s ta tu tu  Towarzystwa rol­
niczego okręgowego w Mielcu, sprawę Tygodnika, rolni­
czego i uchwałę co do spraw ozdania  komisyi, której 
polecono wypracować wnioski, zmierzające do zbliżenia 
„Kółek rolniczych“ do Tow. rolniczych okręgowych.

Uchwalono na  wniosek dra Dąmbskiego zwołać 
ankietę celem zastanowienia się nad  dolą robotników 
wiejskich, niemniej zwrócić się do Ministerstwa oświaty 
z p rośbą  o przyspieszenie założenia stacyi doświadczal­
nej w Krakowie.

W  myśl żądania Ministerstwa rolnictwa polecono 
subwencyonowanej spółce mleczarskiej w Królówce zło­
żyć spraw ozdanie  ze swej czynności najdalej do 10-go 
kwietnia 1897 roku.

Na wniosek sekcyi hodowlanej uchwalono u p o ­
ważnić pp. Czechowskiego, Kisielewskiego i Kierwiń- 
skiego do sprzedaży b u h a i , znajdujących się w ich 
oborach, za zwrotem całej, względnie połowy ceny kupna 
do kasy Komitetu i przyjęto do wiadomości sprzedaż 
b uha ja ,  znajdującego się w posiadaniu p. Płockiego, 
niemniej polecono zwiedzić p. inspektorowi oborę p. 
Rydla.

W  sprawie przyznanej subwencyi na podniesienie 
hodowli bydła w powiecie Nowotarskim uchwalono:

a) Przesłać podziękowanie c. k. Ministerstwu i 
zarazem donieść, że Komitet zastosuje się do otrzym a­
nego re sk ry p tu ; obory będą tworzone z dwóch sztuk, 
a w razie możności z czterech.

b) Towarzystwo rolnicze okręgowe w Nowym 
T argu  zawezwać o nadesłanie listy imiennej zgłaszają­
cych się do 15 lutego, oraz o przedłożenie sytuacyjnego 
szkicu m iejscowości, w których będą pomieszczone 
wzmiankowane obory.

c) W ezwać Towarzystwo w Nowym T argu , aby 
zwołało zebranie osób, które otrzymać mają w zm ian­
kowane obory, celem wyboru męża zaufania dla zakupna 
bydła.

d) Towarzystwo nowotarskie ma mieć inspekcyę 
nad  oboram i, oraz nad użyciem nawozów sztucznych.

e) Na utrzymanie dwóch buhai ma być udzielony 
odpowiedni fundusz.

f) Ministerstwo rolnictwa upraszać o wyasygno­
wanie reszty przyznanej subwencyi.

Przekazano memoryał c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego we Lwowie delegatom Komitetu, którzy w e­
zmą udział w obradach nad tą sprawą.

Na wniosek sekcyi rolniczej uchwalono zwołać 
w pierwszych dniach stycznia ankietę rzeczoznawców 
w sprawie założenia hali targowej na  chmiel w Krako­
wie, domagać się od rządu dalszego zniżenia ceny kai- 
nitu z 70 ct. za cetn. metr. do poziomu rzeczywistych 
kosztów produkcyi, budowy kolei lokalnej z kopalni 
do dworca w Kałuszu i dostarczania tow aru  bez o p a ­
kowania.

Uproszono pp. prof. Lubomęskiego o wypracowanie 
odpowiedzi na zapytanie Ministerstwa rolnictwa co do 
potrzeby w prow adzenia  ulepszonej miary zbożowej i 
d ra  Milieskiego o ułożenie krótkich wskazówek dla 
włościan nowotarskich co do sposobu używania kainitu.

Ministerstwo roln. zawiadomiło Komitet o urzą­
dzeniu pięciodniowego kursu  celem rozszerzenia znajo­
mości upraw y roślin pastewnych, zarazem  Ministerstwo 
zawiadomiło, że udziela kandydatom  stypendyów w kwo­
cie 50 złr. Ponieważ kwota ta jest  niewystarczającą, 
postanowiono zażądać odpowiedniej subwencyi na ten 
cel od Wydziału krajowego.

Wreszcie uchwalono popierać usiłowania p. See- 
linga, zmierzające do podniesienia sadownictwa i zażą­
dać od Ministerstwa rolnictwa subwencyi na upraw ę 
udoskonalonych gatunków ziemniaków.

 ------

Ankieta Towarzystwa p s p o M i e p  we Lwowie').
Dnia 2 grudnia odbyło się we Lwowie posiedzenie 

komisyi ankietowej, zwołanej poleceniem Rady ogólnej 
Towarzystwa gospodarskiego. Szło o powzięcie uchwały 
wobec wniosku dra  Kornela Paygerta . przedłożonego 

j  XXXI Radzie ogólnej Towarzystwa, a żądającego zało­
żenia w naszym kraju spółki handlow o-kom isow ej.

1 W  obradach komisyi wzięli udział jako prezes, dr. T a ­
deusz Piłat,  jako członkowie dr. VV. Piłat,  prof. dr. 
Steczkowski, prof. dr. Ochenkowski, dyrektor Banku 
hipotecznego w T arnopolu  Nikorowicz, dyrektor krajo­
wego składu zboża Porczery, Jan  Breyer, Leszek W i­
śniowski, prezes Rady powiatowej kamioneckiej T o ro -  
siewicz i wnioskodawca dr. Paygert. Pierwszy p rzem a­
wiał wnioskodawca, dając zebranym jasny pogląd na 
dotychczasowy stan sprawy i roztaczając swoje projekty 
co do powstać mającej instytucyi. Plan przymusowej 
organizacyi rolników przedłożył już w r. 1893 Radzie 
państw a minister rolnictwa Falkenhayn. Znał on dok ła ­
dnie stan rolnictwa w Austryi i wniosek jego był d o ­
w odem  ciągłej troski o dobrobyt rolników. Projekt

*) Z Głosu Narodu.
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jednakże nie przeszedł. Dlaczego ? Oto był on zbyt 
ogólnym, nie można bowiem ustanowić jednej normy 
dla wszystkich krajów monarchii, a w szczególności 
wszelka organizacya rolnictwa wymaga bardzo dokładnej 
specyalizacyi ze względu na odmienne stosunki, panujące 
w poszczególnych krajach.

Dzisiejszy minister rolnictwa, hr. Ledebur, wznowił 
projekt przymusowej organizacyi rolniczej. Ale nowy 
ten wniosek, opracowany wśród najnowszych dośw iad­
czeń, nie bez uwzględnienia nawet stosunków pruskich 
i przedłożeń Semu pruskiego, ma wszelkie widoki świe­
tnego zwycięstwa. Błąd, który uniemożliwił urzeczywi­
stnienie projektu lir. Falkenhayna jest tu szczęśliwie 
ominięty. Hr. Ledebur liczy się sumiennie z różnicą 
stosunków w pojedynczych krajach, uwzględniając d o ­
kładnie ich potrzeby ekonomiczne i socyalne. Na tle 
ogólnej ustawy rozwinie się ustawodawstwo partyku­
larne, opracowane przez Sejmy, liczące się z indywi- 
dualnemi potrzebami rolników. Pro jek t daje Sejmom 
wolność idącą tak daleko, że pozwala im naw et wyłą­
czać niektóre okolice, od przymusu zakładania rzeczo­
nych Stowarzyszeń rolniczych. Aby dźwignąć się z obec­
nego przesilenia, największą wagę przyłożyć należy do 
korzystniejszego spieniężania płodów. Dlatego według 
§. 11 projektu mają Stowarzyszenia zakładać wspólne 
składy, sklepy, rzeźnie, piekarnie, a zarazem zakupywać 
płody rolnicze Stowarzyszeń i zajmować się sprzedażą. 
W nioskodawca dr. Paygert dodał tu do dawnego swego 
wniosku jeszcze jeden paragraf, a mianowicie ten , że 
Stowarzyszeniom nie wolno wdawać się w ryzyka, przy- 
czem jednakowoż unikać należy jednostronnego pojęcia, 
sprowadzającego zabójcza obojętność i ospałość. P rzed ­
łożenie hr. Ledebura  pamięta o tem i dozwala S tów a- j  

rzyszeniom prowadzić przedsiębiorstwa także na  własny | 
rachunek i za wyraźną wolą większości stowarzyszonych, j  

Przeprow adzenie  przymusowej solidarności w sprawach ' 
rolnictwa wymaga u nas wielkiej ostrożności i rozwagi, 
bo jasnem  jes t ,  że własność mniejsza nie może uczynić 
zadość żądaniom handlu w tak doskonałej mierze jak 
rolnik większy, posiadający lepsze narzędzia gospodar­
skie. Gorszą jeszcze rzeczą jest  fakt, źe większość wło­
ścian naszych nie posiada zgoła żadnego pojęcia o s ło­
wności handlowej, a uwzględnić to trzeba, by gorszy 
produkt włościański nie psuł reputacyi towaru większych 
gospodarzy i kredytu Stowarzyszeń.

Po  przemowie dr. Paygerta wszczęła się ożywiona 
dyskusya. Wykazała ona dokładnie, jak  wielu przeci­
wników znajdzie u nas jeszcze przymusowa organizacya 
rolnictwa.

Większość członków komisyi oświadczyła się s ta ­
nowczo za organizacya dobrowolną, powołując sie w tej 
mierze na analogiczne oświadczenia Sejmu. Za czem 
podnoszono rozmaite zarzuty. Pierwszym była niesło- 
wność producentów, zamieniających często zaliczkę w dług 
wekslowy, zamiast trzymania się kontraktu terminowej

odstawy zboża. W ażną  również jest rzeczą rachowanie  
się z prądam i i cenami panującemi na wielkich św iato­
wych targach zbożowych, która  to znajomość stosunków 
umożliwić może uniknięcie gwałtownych skoków cen, 
zawsze przynoszących szkodę rolnictwu. Potrzebną  tu 
jest  zatem umiejętna sprzedaż zboża i pewien system 
w tej produkcyi handlowo rolniczej. Podniesiono także 
projekt, aby Stowarzyszenia te nie organizować jako 
spółki krajowe, ale raczej jako spółki obwodowe. P rz e ­
ciwko temu przemawia jednakowoż zarzu t, iż spółki 
takie nie mogłyby pomyślnie się rozwijać dla wysokich 
cen administracyi, dla braku znalezienia nieraz w m nie j­
szych okręgach ludzi uzdolnionych do kierowania 
spółkami, a wreszcie dla braku powagi i dostatecznej 
siły przyciągającej doń rolników. Po  dłuższej dyskusyi 
przyjęto wniosek referenta, aby obecne obwody dyrekcyi 
skarbu stanowiły mniejwięcej terytorya powstać mających 
Stowarzyszeń, które znowu będą  podlegać naczelnemu 
syndykatowi krajowemu.

Wnioski referenta przeszły zatem do komisyi fa­
chowej. Prof. Piłat przedłoży teraz uchwałę komisyi 
centralnemu Komitetowi, który komisyi ankietowej p o ­
wierzy dokładne opracowanie sta tu tu ; raz zaś opraco­
wany statut można będzie już w marcu przedłożyć 
ogólnej Radzie Towarzystwa gospodarskiego.

Nowe niebezpieczeństwo dla naszego rolnictwa.
Wiener L an d u \ Zeitung  podaje  w Nr. 100 pisma 

swego wiadomość ze Lwowa, że z inicyatywy brodzkiej 
Izby handlowej, c. k. Ministerstwo handlu zarządzić m a 
w W iedniu konferencye dla zastanowienia się nad wzno­
wieniem obniżenia taryfy transportowej dla zboża rosyj­
skiego. Uczestnikami tej konferencyi m ają być p rz e d ­
stawiciele Izb handlowych w Brodach, Lwowie, Krakowie 
i Czerniowcach, oraz magazynów handlowych w P o d -  
wołoczyskach. Dla okrycia całej sprawy płaszczykiem 
bezstronności, mają  być powołani także delegaci T o w a ­
rzystw rolniczych we Lwowie, w Krakowie i Czernio­
wcach. Chodzi tu o wznowienie tak szkodliwych dla 
rolnictwa austryackiego opustów taryfowych dla rosyj­
skiego handlu tranzytowego, które za zezwoleniem rządu 
przyznanem było przed trzem a laty. Odnośnie do tej 
umowy, tak rządowe jak i pryw atne  koleje, ustanowiły 
dla przewozu zboża rosyjskiego od granicy aż do Szwaj- 
caryi, taryfę wyjątkową po 2-25 ct. od kim. za 1000 kg. 
zboża. Na podstawie tej umowy kupcy rosyjscy płacą 
od wagonu za przestrzeń 1000 kim. P 1 0  złr., gdy au- 
stryaccy przy tej samej przestrzeni opłacać m uszą 1-73 
złr., a zatem na każdym cetn. metr. więcej o G3 ct. 

Jakkolwiek wiadomość ta nie jest jeszcze pewną,
! a przynajmniej Towarzystwo rolnicze krakowskie nie
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otrzymało wezwania do wyznaczenia na konferencyę 
d e le g a ta , to wszakże powinniśmy zawczasu poczy­
nić wszelkie możliwe kroki dla zapobieżenia ponowieniu 
podobnej umowy, dotykającej w pierwszym rzędzie 
producentów  naszych. Nie jest  ona obojętną i dla 
handlu państw ow ego, dtatego Wiener Landw . Zeitung 
powstaje przeciw niej w gorących wyrazach, p rzedsta ­
wiając, iż koncesya podobna  czyni nietylko illuzorycznem 
cło nałożone na zboże rosyjskie, lecz niszczy jednocze­
śnie wszelkie ś rodki,  przedsiębrane przez rząd , dla 
uzdrowienia naszego rolnictwa. Ułatwienia podobne 
przewozu zboża rosyjskiego u trudnia  nam konkurencyę 
przy sprzedaży produktów  naszych do Szwajcaryi i połu­
dniowych Niemiec, a naw et czyni to niemożliwem, gdyż 
wskutek podobnego obniżenia kosztów przewozu zboża 
rosyjskiego, może być ono ofiarowane na targach szwaj­
carskich taniej, aniżeli austryackie. Konkurencya ta  ob ­
jaw ia się także i na  naszych targach wewnętrznych, 
gdyż przewóz tranzytowy odbywa się nieuczciwie i część 
tego zboża wyładowywaną bywa na austryackich sta- 
cyach granicznych, by cofnąć je potem o kilkaset kim. 
w głąb kraju na targi nasze, gdzie mimo tego ofiaro­
wane być może taniej od miejscowego. Nadużyciu temu 
trzeba przypisać okoliczność, iż w r. 1893 cała kawa- 
lerya austryacka w Czechach zaopatrzoną była w owies 
rosyjski; nadano  go z przeznaczeniem na  stacyę grani­
czną w F u r th ,  a z tamtąd cofnięto przy zwykłej już 
opłacie o 70 klin. do Klattau.

Z jakiego więc kolwiek stanowiska sprawę tę 
rozważać będziemy, to ostatecznie musimy przyjść do 
przekonania, że taryfy tranzytowe dla zboża rosyjskiego 
oddziaływują bardzo szkodliwie na i tak już podupadłe 
rolnictwo nasze. Gdyby ulgi podobne przynosiły przy­
najmniej jakie korzyści ogólne, to możnaby je  po części 
wytłómaczyć, ale czynić to jedynie dlatego, by pomnożyć 
dochody kolei rządowych i prywatnych, stykających się 
z rosyjskiemi, nie jes t  rzeczą dającą się usprawiedliwić. 
Jeszcze zdrożniejszem byłoby uwzględnienie korzyści, 
jakie osiąga przez to kilku lub kikunastu handlarzy ; 
zboża w Brodach i Podwołoczyskach. Jeżeli chodzi o to, 
by koleje nasze miały większy ruch frachtowy, to niech 
obniżą taryfę dla eksportu produktów  krajowych, wskutek 
czego moglibyśmy wysyłać zboże nasze z korzyścią za 
granicę.

Niektórzy utrzymują, że podobne obniżanie taryf 
do Rosyi, ma źródło w uprzejmości politycznej. Gdyby 
tak było istotnie, to zważyć należy, iż zadaniem wysokiej 
polityki nie może być osłabianie gospodarczego stanu 
państwa. Przykłady innych państw  pouczają nas dos ta ­
tecznie, iż ubezpieczenie własnych interesów gospodar­
skich zgadza się bardzo dobrze ze stosunkiem przyja­
cielskim z krajem zaprzyjaźnionym. Stosunek ten nie 
zostanie naruszony i między Rosyą a Austro-W ęgrami, 
jeżeli rząd nasz w przyszłości więcej uwzględniać b ę ­
dzie na korzyść własną sprawy taryfowe, nie poświę­

cając je  korzyściom Rosyi. Bierzmy przykład ze sprzy­
mierzonego z nami państw a niemieckiego, czy uczyniło 
ono dla kraju zaprzyjaźnionego chociażby jedno  us tęp ­
stwo, któreby narażało na stratę własnych jej mieszkań­
ców; przeciwnie, pod wszelkimi możliwymi pozorami, 
a naw et środkami nie koniecznie właściwymi, ochrania 
ono swoich obywateli, nie czyniąc nic dla pięknych 
oczu swoich sąsiadów. My jednak  jesteśmy zawsze 
uprzejmi i pozwalamy wszystko robić z sobą. Już dla 
samej reputacyi powinniśmy się raz otrząść z tego.

Rezultatem mającej się odbyć konferencyi nie 
powinno być pod żadnym względem uszkodzenie n a ­
szych ekonomicznych interesów Sprzeciwiałoby się to 
wszelkim zdrowym pojęciom o polityce ekonomicznej 
państwa. T rzeba  p a m ię ta ć , że mimo niekorzystnego 
obecnie położenia, rolnictwo jest  zawsze najsilniejszą 
podstaw ą państw a i społeczeństwa, więc już i z tego 
powodu zasługuje na ogólne uwzględnienie i poparcie, 
zamiast narażenia  go na ciężkie szkody, jakie poniosłyby 
wskutek przyznawania obniżek dla transportu  zboża 
rosyjskiego.

Że niebezpieczeństwo podobne rzeczywiście istnieje, 
widzimy ze świeżo wniesionej interpelacyi w Radzie p ań ­
stwa. Wiemy, iż p. minister roi. ożywiony jest  najlep- 
szemi chęciami przysparzania ziemianom wszelkich m o ­
żliwych środków do dźwignięcia się z obecnego upadku; 
pożądanym  byłoby jednak , ażeby i szanowni jego kole­
dzy uznali ten k ierunek, jako nieodzowny i zmienili 
nieco swoje dotychczasowe zapatrywanie. Go do nas, 
to spodziewamy się, że członkowie „Koła polskiego“ 

j  użyją wszelkich s ta rań , ażeby nie dopuścić do owego 
wznowienia obniżeń taryf transportowych dla zboża 
rosyjskiego.

G  - S" B

Czy z pomiaru krów m ożna m ieć jakie  w sk a z ó w k i  
co do ich m le c z n o śc i?

Pytaniem  powyższem zajmowali się świeżo lak 
prof. dr. M. Wilkens w Nr. 74 Wiener Landw. Zeihmg,

\ jak  również prof. dr. Emil P o tt  w Nr. 91 tegoż pisma. 
Odpowiedź obydwóch tych autorów  jest  stanowczo p rze­
cząca. Mleczność krów, tak pod względem ilości jak  i 
jakości produktu , jest  w pierwszym rzędzie właściwością 

| indywidualną, znaleźć ją  można rozwiniętą w wysokim 
I s topniu u pojedynczych krów najrozmaitszych kształtów, 
i  Prof. P o t t  utrzymuje, iż przy badaniu  i pomiarach, jakie 

przeprowadził na  krowach odmiennych ras, zawodów 
; i typów, znalazł jednostki wyróżniające się większą 

mlecznością zarówno w śród  krów wysoko jak  i krótko- 
nogich, tak wśród cienko jak i grubokostnych, z krzy- 

. żem długim lub krótkim, o wąskiem lub szerokim ukła-
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d z ie  ż e b e r ,  z p ie r s i a m i  sz c z u p łe m i  lu b  s z e r o k ie m i  i 

g łęb o k ie m i .
W i a d o m e m  ju ż  j e s t  o d d a w n a ,  że  t e o r y a  o tak  

z w a n y c h  z w ie rc i a d ła c h  o k a z a ł a  się b ł ę d n ą ,  a le  n a w e t  
i ro z w ó j  w y m ie n ia  n ie  d a j e  p o d s t a w y  d o  o s ą d z e n i a  
m le c z n o ś c i  k ro w y .  N ie k tó r e  z n ic h  d a j ą  obfic ie  m lek a ,  
m i m o  m a łe g o  w y m ie n i a ,  k tó r e  m o ż e  z a w ie r a ć  w ięce j  
m a te ry i  g ru c z o ło w e j ,  an iże l i  w y m ię  d u że .  Z r e s z t ą  i p rz y  
sz c z u p le js z e j  ilości tej m a te ry i  m o ż e  być  w y ż s z a  m l e ­
c zn o ść ,  gdyż  o d n a w ia n ie  s ię  ce lek  w  g ru c z o ła c h  d r o b ­
n y c h  b y w a  zw yk le  e n e rg i c z n ie j s z e  i s z y b s z e , an iże l i  
w  w ie lk ich .  C o  d o  t łu sz czu  m le c z n e g o ,  to  t e n  w y tw a r z a  
się  n ie ty lk o  p rz e z  r o z p a d a n i e  s ię  m a t e r y i  g ru c z o ło w e j ,  
a le  p o c h o d z i  r ó w n ie ż  b e z p o ś r e d n o  o d  cy rk u lu ją c e g o  
w  o r g a n iz m ie  t ł u s z c z u  p o k a r m o w e g o  lu b  c ia ła  z w ie r z ę ­
c e g o ,  j a k  to  m a  się o d b y w a ć  s z c z e g ó ln ie  u  k r ó w  ra sy  
Je r sey ,  k tó r e  w  o g ó le  n ie  o d z n a c z a j ą  s ię  obfic ie  r o z w i ­
n ię ty m i  g ru c z o ła m i  m le czn y m i .

R ó w n i e ż  w ła ś c iw o ś ć  sk ó ry  i s ie re i ,  k tó re j  g ru czo łk i  
m o g ły b y  m ie ć  p e w ie n  s t o s u n e k  z g ru c z o ła m i  m le czn y m i ,  
n ie  d a je  ż a d n e j  p e w n e j  p o d s t a w y  d o  o c e n ie n ia  m le c z ­
no śc i .  W  j e d n e j  i te j  s a m e j  o b o r z e  z n a jd z ie m y  n ie raz  
k r o w y  o z u p e łn i e  o d m i e n n y a h  w ła śc iw o ś c ia c h  co d o  
sk ó ry  i s ie rc i ,  k tó r e  m im o  te g o  s ą  b a r d z o  m lec zn e .  
S z u k a n ie  z a te m  p e w n e j  z a w is ło śc i  m ię d z y  m le c z n o śc ią  
k ro w y ,  a  je j  b u d o w ą  czy k s z t a ł t a m i ,  j e s t  z d a n ie m  prof .  
P o t t a  r z e c z ą ,  n ie  p r o w a d z ą c ą  w ca le  d o  celu . P r z y p a d ­
k o w o  m o ż e b y  d a ł a  s ię  z n a le źć  j a k a ś  p o z o r n a  z a le ż n o ść  
w ty m  w zg lę d z ie ,  co  j e d n a k  d la  u m ie ję tn o ś c i  i p ra k ty k i  
m ia ło b y  to  s a m o  z n a c z e n i e ,  j a k  n p .  o rz e c z e n ie  s t a ty ­
s t y k a ,  k tó ry  z b a d a w s z y ,  że p r z e w a ż n a  l ic zb a  m u z y k ó w  
m i a ła  n o s  o r l i ,  c h c ia łb y  w y s u n ą ć  z te g o  w n io s e k ,  że 
d z ie c i ,  p o s i a d a j ą c e  l e n  k s z ta ł t  n o s a ,  w y k a ż ą  r ó w n ie ż  
zd o ln o ś c i  m u z y k a ln e .

M ie rze n ie  z w ie r z ą t  s t a ło  się w  o s t a tn i c h  la lach  
m o d n e m ,  u p o w s z e c h n ia  s ię  w ięc  m n i e m a n i e ,  iż z a  j e g o  
p o m o c ą  m o ż n a  o z n a c z y ć  w sze lk ie  ich  w ła śc iw o ś c i .  N ie ­
m a  z r e s z tą  w ą tp l iw o ś c i ,  iż p rz y  o c e n ia n iu  z w ie rz ą t  s ta ją  
s ię p o m i a r y  b a r d z o  c e n n y m  ś r o d k ie m  p o m o c n ic z y m .  
S z c z e g ó ln ie  w a ż n y m i  s ą  o n e  d la  h o d o w c y ,  g d y ż  o s ą ­
d z e n ie  p o d łu g  o k a  b y w a  c zę s to  b a r d z o  m y ln e m .  G dy b y  
k to  j e d n a k  z d a n ie  s w o je  ch c ia ł  o p rz e ć  p r z e d e w s z y s tk ie m  
n a  r o z m i a r a c h  c ia ła ,  a  n ie  n a  o d p o w ie d n ic h  z d o l -  | 
i lo śc ia c h  i w ła ś c iw o ś c ia c h  z w ie rz ę c i a ,  p o p e łn i łb y  te n  ! 
s a m  b łą d ,  co  sę d z io w ie  w y s ta w y ,  o rz e k a j ą c y  j e d y n ie  ! 
p o d łu g  d o k o n a n y c h  p o m i a r ó w .  S z c z e g ó ln ie  o d n o s i  się 
to  d o  k ró w ,  k tó r y c h  d o jn o ś ć  i j a k o ś ć  m le k a  d a  się 
o ce n ić  j e d y n ie  p r z e z  p r ó b y  i ro z b ió r .  W a ż n y m  tu  c z y n ­
n ik ie m  j e s t  r ó w n ie ż  k o r z y s tn e  w y z y sk a n ie  p a szy .  M a m y  
w ie le  k r ó w ,  a  n a w e t  c a ły c h  o b ó r ,  k tó r e  w y c h o w a n e  n a  
s z c z u p łe j  p a sz y ,  n ie  w y k a ż ą  o d p o w i e d n i c h  z y sk ó w  p rz y  
k a r m ie  obfi te j .  U  in n y c h  z n o w u  m o ż n a  o t r z y m a ć  w ię k s z ą  
m le c z n o ś ć  ty lko  z a p o m o c ą  d o b r e j  p a s z y  lu b  o d p o w i e ­
d n ie g o  s p o s o b u  ży w ie n ia ,  a  s ą  i tak ie ,  k tó r e  p r z y  n a l e -  i  

ży tym  d o b o r z e  k a r m y  d a d z ą  n ie ty lk o  w ięce j ,  a le  i t ł u s t ­

szeg o  m leka .  C zyż w sz y s tk ie  te  w ła ś c iw o ś c i ,  f izyo lo -  
g iczn ie  o d m i e n n ie  u s p o s o b io n y c h  k ró w ,  d a d z ą  s ię  o z n a ­
czyć z a p o m o c ą  p o m i a r ó w  c ia ła  ?

J a k  w sz y s tk im  n o w o ś c i o m ,  ta k  również, i m i e r z e ­
n iu  b y d ła  n a d a n o  p r z e s a d n e  z n a c z e n ie .  U m ie ję tn o ś c i  
n ie  p r z y n io s ło  o n o  w ie lk ie g o  p o ż y tk u .  O d  z a r z u t u  teg o  
n ie  s ą  w o ln e  n a w e t  p o m ia ry ,  k tó r e  o d  la t  k ilku  p r z e ­
p r o w a d z a j ą  s ię  d la  u z y s k a n ia  n o r m a ln y c h  r o z m ia r ó w  
r o z m a i ty c h  r a s ,  sz c z e g ó ln ie  b y d ła  n iz in n e g o .  Z d a n i e m  
p ro f .  P o t t a  n ie  m o ż e  to  u d a ć  s ię  n ig dy ,  b o  j e s t  r z e c z ą  
w p r o s t  n ie m o ż l iw ą .  T r z e b a  ty lko  z w a ż y ć ,  iż r o z m ia r y  
k o r p u s u  za leżą  p o  n a jw ię k s z e j  częśc i  o d  j a k o ś c i  p o ż y ­
w ie n ia ,  u t r z y m a n i a ,  ć w ic z e n ia  i u ż y tk o w a n ia  z w ie rz ą t ,  
że  z a t e m  ra s y  n a s z e  n ie  p r z e d s t a w i a j ą  ty p ó w  n ie z m ie n ­
n ych ,  lecz p o d le g a j ą  c iąg ły m  p rz e i s to c z e n io m  i że  s z c z e ­
g ó ln ie  r a s y  u s z l a c h e tn i o n e  u w a ż a ć  n a le ż y ,  j a k o  m a ją c e  

> k sz ta ł ty  p r z e j ś c io w e .  R o z m i a r y  k o r p u s u ,  k tó r e  o b r a c h u -  
je m y  dz is ia j  j a k o  p r z e c i ę tn e  w ięk sze j  części z w ie r z ą t  
p e w n e j  ra sy ,  w n ie d a le k ie j  p rzy sz ło śc i  n ie  b ę d ą  m ia ły  
ż a d n e g o  ju ż  z n a c z e n ia .  T y p  ra s o w y ,  o ile j e s t  o n  w y ­
n ik ie m  k s z t a ł t ó w  i r o z m ia r ó w  c ia ła ,  z m ie n ia  s ię  p o d  
w p ły w e m  h o d o w l i ,  p o ż y w ie n ia ,  u t r z y m a n i a  i u ż y t k o w a ­
n ia  z w ie rzą t .  W  k a ż d y m  ra z i e  r o z m a i t e  r a s y  n ie  p o d l e ­
ga ją  o w y m  p r z e m i a n o m  w j e d n a k o w y m  s to p n iu .  R a s y ,  
k tó r e  p o z o s t a j ą  w  ty c h  s a m y c h  p i e r w o t n y c h  w a r u n k a c h ,  
lak  z w a n e  ra s y  n a t u r a l n e ,  u le g a ją  n a jm n ie j  z m i a n o m  
i z a t r z y m u j ą  s w e  k sz ta ł ty  i r o z m ia r y  p rz e z  d łu ż s z y  
s z e r e g  la t .  P o r ó w n a j m y  j e d n a k  n a s z e  o b e c n e ,  w y so k o  
u s z l a c h e tn i o n e  S i i n m e n t h a le  z ich p r z o d k a m i  z p r z e d  
2 5  la ty ,  a  p r z e k o n a m y  s i ę ,  że  p o w s ta ł o  m ię d z y  n ie m i  
z a le d w ie  o g ó ln ik o w e  ty lko  p o d o b ie ń s tw o .  P r z y k ł a d  te n ,  
j a k  i w ie le  in n y c h ,  k tó r e b y  m o ż n a  p rz y to c z y ć ,  w y k a z u ją ,  
że  m ie r z e n ie  z w ie r z ą t  m o ż e  tylko w te d y  p r o w a d z ić  d o  
p e w n e g o  ce lu ,  jeże li  j e s t  w y k o n a n e  j e d n o c z e ś n i e  w  tej 
s a m e j  ok o licy  i w ś r ó d  licznej ilości z w i e r z ą t , k tó r e  
w  d a n e j  chw ili  u c h o d z ą  za  ty p o w e  i w  j e d n a k o w y  
s p o s ó b  są  h o d o w a n e  i ży w io n e .  U w a ż a ć  j e d n a k  n a le ż y ,  
by s t a n  w y k a r m ie n ia  b y ł  j e d n a k o w y ,  w o ln y  od  z a p a s i e n ia .  
P o m i a r y  ta k ie  m o g ą  m ie ć  p o n ie k ą d  w a r to ś ć  h i s to ry c z n ą .

R O Z M A I T O Ś C I .
Projekt o zawodow ych spółkach rolniczych o t r z y ­

m ali c z ło n k o w ie  R a d y  p a ń s t w a  IG b. m . w  e g z e m p la -  
\ r z a c h  d r u k o w a n y c h  w  celu  z a p o z n a n i a  s ię  z ty m  m a t e -  

r y a ł e m ,  z c zego  w y n ik a ,  że  r z ą d  z a m i e r z a  p r o j e k t  tej 
u s t a w y 'z a ł a tw ić  j e s z c z e  z a p o m o c ą  o b e c n e j  R a d y  p a ń s t w a .

W  m o t y w a c h  d o  p r o j e k tu  p o w i a d a  r z ą d ,  „że  e l a ­
b o r a t  n ie  p r z e d s t a w i a  z u p e łn e j  o rg a n iz a c y i  a g ra rn e j ,  
a le  z a w s z e  czyni s ię  tu  p ie r w s z y  k ro k  d o  z n a c z n e g o  
p r z e k s z ta ł c e n ia  p o ło ż e n i a  r o ln ic tw a  w  ten  s p o s ó b ,  że 
n ie  tw o rz y  s ię  o rg a n iz a c y i  z aw is łe j  o d  p r z y p a d k ó w  i



TY GODN IK  RO LN IC ZY.

m ie jscow ych in te resów  szczegó lnych ,  lecz tw orzy  się 
ta k ą ,  k tó ra  o p ie ra  się na z a sa d ach  u s taw odaw czych  
z p u n k tu  w idzen ia  p r a w a  publicznego , a więc uchodz i 
ja k o  czynnik potęgi. C a ła  ta o rg an 'za cy a  m a  tworzyć 
w  p ie rw szym  rzędzie  p unk t  m ora lnego  o p a rc ia  dla ca ­
łego s ta n u  za w odow ego ,  zachę tę  dla jednostk i ,  że p rzy ­
należy do wielkiej całości; a w ko ń cu  m a  ona  um oż li­
wić za s tę p s tw o  in te re só w  z głosem pow ażnym , pon iew aż  
głos ten  re p re z e n to w a ć  będz ie  — w p rzec iw ieństw ie  
z głosem spó łek  do b ro w o ln y ch  — zaiste  głos roln ików. 
O rgan izacya  ta m usi  być j e d n a k  p rzy m u so w a ,  jeżeli m a  
dop iąć  sw ego  celu. Ale w tę p rz y m u so w ą  fo rm ę będzie  
m o ż n a  s to p n io w o  w p ro w a d z ić  — od p o w ied n io  do  ro z ­
w oju  po jedynczych  spółek  i s to s u n k ó w  m ie jscow ych — 
obfity m a te ry a ł  właściwej p racy g o s p o d a rc z e j“ .

S tan  zas iew ów  w  Rosyi, w k rajach  zachodn ie j  
E u ro p y  i w k ra jach  zam orsk ich .  - D ruga  p o ło w a  lis to ­
p a d a  była sucha  i m ro ź n a  w po łudn iow ej strefie c e sa r ­
s tw a ;  na  zachodz ie  n a w e t  tw a rd o  je s ie n n a ;  n a to m ia s t  
n a  dalekiej północy, pom iędzy  m orzam i B a łtyck iem , a 
B iałem , z a p a n o w a ła  dość znaczna ,  ja k  n a  tam te  strony, 
odwilż, po której w os ta tn ich  dn iach  t. m. nas ta ły  silne 
mrozy. Śnieg; znaczne  spadły  tylko na w schodz ie  ś r o d ­
kowej strefy cesars tw a. W  tam tych  s t ro n ac h  s tan  zas ie­
w ów  nie w zb u d z a  obaw y. Z adaw ala jącym  je s t  także 
w części ś rodkow ej do rzecza  D n ie p ru ,  w gub. w o ły ń ­
skiej i przyległych po w ia tac h  grodzieńsk ie j,  mińskiej, 
m ohylowskiej,  kijowskiej, podolskiej.  Dalej na  po łudn ie  
ku m orzu  C z a r n e m u ,  gdzie p o  zupe łn ie  suchej je s ien i  
do p ie ro  w l is topadzie  spad ły  deszcze, po  k tó rych  zaraz  
nas tąp i ły  silne m rozy , słaba je s t  nad z ie ja  oca len ia  o z i ­
min. Mniej rozpaczliw y, ale także m a ło  zadaw ala jący  
je s t  s ta n  ozimin w strefie pom iędzy  D n ie p re m ,  a D o ­
n em , a n a w e t  w gu b ern ia ch  p o łu d n io w o -ś ro d k o w y c h .  
P o d o b n ie  ja k  w strefie  cza rnom orsk ie j  Rosyi,  zbyt sucha  
je s ień  z w czesnym i p rzym rozkam i źle w płynęła  n a  s tan  
ozim in  w  kra jach  n a d d u n a jsk ic h ,  szczególnie R u m u n i i  j  
i dolnej Bułgaryii. —  W kra jach  dalekiego zachodu ,  
szczególnie Francyi,  o b sz a r  zas iew u  ozim ego zm niejszył 
się blisko o 1/4, a z pól obsianych  p rzynajm nie j y s je s t  
w s tan ie  m ało  zadaw a la jącym , z p o w o d u  n iepom yślnych  
w a ru n k ó w  a tm osferycznych  p o dczas  siewu. P o d o b n ie ż  
w Anglii, Belgii i Holandyi,  o raz  w zachodn ich  Niemczech, 
s tan  zasiew ów  wiele p o zo s taw ia  do życzenia. —  P r z e ­
ciwnie w S tan a ch  Z jednoczonych  A m eryki pó łnocnej,  
s ta n  zas iew ów  m a  być pomyślny. O b sza r  zas iew u  p sz e ­
nicy ozimej pow iększy ł się: za jm uje  24600  tys. ak ró w  
o 1100 tys. więcej, niż p rzed  rokiem . — P o  d ługo trw ałe j  
suszy w Iridyach w schodnich  zaczęły p a d a ć  deszcze. 
Zm niejszy  to  ro zm iary  klęski g łodow ej o tyle, że m oże 
ocalić tę część obsiew u, k tóra  je szcze  całkiem nie p r z e ­
padła .  P rzychodz i je d n a k  zbyt p ó ź n o ,  aby zapob iedz  
n ie d o b o ro w i.  W  każdym  raz ie  o ekspo rc ie  z Indyj, 
rów n ież  i Australi i  w roku  p rzysz łym  n ie  m oże  być 
mowy. O prócz  pszenicy , w Indyach nie dop isa ł  ryż;

zb ió r  jego  w Bengalu  wynosi ledwie 3/.i ś redn iego .  
B ardz ie j  je szcze  p ro d u k t  ten nie dop isa ł  we W łoszech ,  
gdzie ze b ran o  tylko 2/ :( ilości średn ie j .  — W idok i z b io ­
ró w  w A m eryce  po łudn iow e j,  a zw łaszcza w A rgentynie ,  
gdzie  ju ż  n ad c h o d z i  p o r a  żniwa, znow u się pogorszyły 
sku tk iem  p o k azan ia  się szarańczy.

Najlepsza p o ra  do spuszczan ia  drzewa. W e Francy i 
z rob iono  n a s tę p u ją c e  d o św ia d cz en ie :  w  je d n e j  po ręb ie  
w y b ra n o  cz tery  jod ły  je d n a k o w e g o  w i e k u , zupe łn ie  
z d ro w e ,  w yrosłe  n a  gruncie  pos iada jącym  je d n a k o w e  
własności i ścięto j e  w rozm aitych  porach ,  m ianowicie: 
j e d n ą  w końcu  g rudn ia ,  d ru g a  w końcu  stycznia, trzec ią  
w ko ń cu  lu te g o ,  cz w ar tą  n are szc ie  w końcu  m arca .  
Cztery  te  sztuki zostały w  tak i sam  sposób  w y ro ­
bione n a  belki je d n a k o w e j  długości i g ru b o śc i ,  n a ­
s tępn ie  w ysuszone  w je d n o s ta jn y ch  w aru n k ac h .  O pór,  
jaki te belki, p o d p a r te  w obu  końcach, a obc iążone  n a  
ś rodku ,  okazały  n a  zgięcie, wynosił: d la  belki z d rz e w a  
ściętego w g ru d n iu  100, dla ściętej w styczniu 88, dla 
nas tęp n e j ,  ściętej w  lu tym  80 ,  w reszc ie  d la  m arcow ej 
62. P o d o b n e ż  wyniki o trzym ano  pod  w zględem  w y trzy ­
małości i tw ard o śc i  d rzew a; słupy  w yrobione z p o w y ż ­
szych czterech jo d e ł ,  z a k o p a n e  do ziemi, zachow ały  się 
w różny sp o só b ,  m ianow ic ie  g ru d n io w e  je szc ze  po 16 
la tach  okazały  się zupe łn ie  zd row em i,  p o zo s ta łe  zaś ju ż  
p o  upływie 3 do 4 la t  były zm ursza łe  i z ła tw ośc ią  
mogły być z łam ane.  T ak ież  sa m e rezu lta ty  o trzym ano  
przy dośw iadczen iu  z d ęb iną .  S tą d  wynika, że m iesiąc 
g rudz ień  je s t  na jw łaśc iw szą  p o rą  do  śc inan ia  drzew , 
zw łaszcza  iglastych, o raz  dębów .

OZNAJMIENIA.
L. 7311/96.

WYKAZ
In te n d e n tu ry  c. i k. 10 k o rp u su  w P rz em y ś lu ,  o trąb ,  
k tó re  m agazyny  w ojskow e w P rz e m y ś lu ,  Ja ros ław iu ,  
R zeszow ie  i S try ju  w r. 1896/7  b ę d ą  miały do pozbycia , 
a  m ia n o w ic ie :

M a g a z y n  w o j s k o w y  w  P r z e m y ś l u  p o ­
cząwszy od s tycznia r. 1897 do k o ń ca  cze rw ca  1897 r. 
3622 5 cetn. m e tr .  C e n a  za  1 cetn. m etr .  3 -7 0 5/10 cent.  
w. a., p ró cz  kosz tów  ła d o w a n ia  itp.

M a g a z y n  w o j s k o w y  w J a r o s ł a w i u  p o ­
cząwszy od
g ru d n ia  1896 m a  do pozbyc ia  . . . 225 cetn .  m etr .
s tycznia 1897 „ „ . . .  450  „ „
lu tego „ „ „ . . .  600  „
m a rc a  „ „ „ . . . 600  „
k w ie tn ia  „ „ „ . . .  525
m a ją  „ „ . . 357 „

C ena  za 1 cetn. m etr .  3-62 ct. w. a. p rócz  k o ­
sz tów  ła d o w a n ia  itp.
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M a g a z y n  w o j s k o w y  w R z e s z o  wi e począ­
wszy od
grudnia 1896 ma do pozbycia . . .  75 cetn. metr.
stycznia 1897 „ „ . . .  75 „ „
lutego „ „ „ . . .  150 „
marca „ „ „ . . .  75 „ „
kwietnia „ „ „ . . .  150 „
maja „ „ „  . . .  975 „ „

Cena za 1 cetn. metr. 3-25 ct. w. a., prócz ko­
sztów ładowania itp.

M a g a z y n  w o j s k o w y  w S t r y j u  począwszy od 
grudnia 1896 ma do pozbycia . . .  60 cetn. metr. 
stycznia 1897 „ „ . . . 45 ,, „
lutego „ „ n . . .  45 „
marca „ „ » . . .  4o n „
kwietnia „ „ „ . . .  45 „ „
maja „ » . . .  45 „ „

Cena za 1 cetn. metr. 3'835/10 cet. w. a., prócz 
kosztów ładowania itp.

Przemyśl, dnia 23 listopada 1896 r.
Z Intendantury c. i k. 10 korpusu.

L. 97.152.
Okólnik c. k. Namiestnictwa

do wszystkich PP. c. k. Starostów i do WW. PP. Prezydentów 
miast Lwowa i Krakowa,

Pomimo tutejszych okólników; z dnia 21 sierpnia 
1895 r. L. 63.498 i 19 września b. r, L. 78.535, bywają 
rubryki paszportów bydlęcych dotychczas jeszcze wypeł­
niane niedbale i pismem nieczytelnem, co daje powód 
do zażaleń ze strony władz, które w przypadkach stw ier­
dzenia chorób stadnych nie są w stanie odczytać dat, 
koniecznie potrzebnych do wykrycia ewentualnie ta jo­
nych źródeł zarazy.

Aby stanowczo uchylić powród do podobnego ro­
dzaju zażaleń w przyszłości, c. k. Namiestnictwo wzywa 
Pana c. k. Starostę, aby zalecił Zwierzchnościom gmin­
nym i przełożonym obszarów dworskich sprawienie 
odpowiednich stampiglij (najlepiej kauczukowych) z na­
zwami gminy (obszaru dworskiego) powiatu i kraju, 
którymiby odnośne rubryki paszportów bydlęcych ozna­
czać można.

Rozumie się samo przez się, że wszystkie inne 
rybryki takich paszportów winny być wypełniane zawsze 
jak najdokładniej i pismem czytelnem.

Lwów, dnia 16 listopada 1896 r.
Za c. k. Namiestnika:

Lid! w. r.

L. 105.407.

Obwieszczenie.

Ze względu na obecny stan zarazy pyskowo-raci- 
cowej w Galicyi, c. k. Rząd krajowy w Opawie znosząc

swe rozporządzenie z dnia 17 listopada b. r. L. 22.395. 
(tutejsze obwieszczenie z dnia 23-go. listopada b. r. L. 
100.962), wzbronił rozporządzeniem z dnia 29 listopada 
b. r. L. 23.301, wprowadzać do Szląska zwierzęta raci­
cowe z następujących zarazą pyskowo-racicową nawie­
dzonych powiatów Galicyi, a mianowicie: Biała, Bobrka, 
Bohorodczany, Borszczów, Brody, Brzeżany, Cieszanów, 
Chrzanów,' Dąbrowa, D obrom il, Dolina, Drohobycz, 
Gorlice, Gródek, Grybów, Husiatyn, Jarosław, Jasło, 
Kałusz, Kamionka, Kolbuszowa, Kołomya, Kraków. 
Krosno, Łańcut, Lwów, Limanowa, Lisko, Mielec, Mo­
ściska, Myślenice, Nadworna, Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Podgórze, Przemyśl, Przemyślany, Rawa, Rohatyn, 
Rudki, Sambor, Sanok, Skałat, Sokal, Stanisławów, 
Stare Miasto, Stryj, Tarnobrzeg, Tłumacz, Turka, Zbaraż. 
Złoczów, Żółkiew, Żydaczów i Żywiec, tudzież z okrę­
gów król. woln. miasta Krakowa i Lwowa.

Przekroczenia niniejszego zakazu karane będą 
według ustawy z dnia 24 maja 1882, (Dz. u. p. Nr 5 IR  

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 5 grudnia 1896 r.

Ogłoszenia.
Zaproszenie do przedpłaty na

„Z IE M IA N IN A "
R o l e  4 7 .

% ie iu ia n in , tygodnik rolniczo-przemysłowy, 
organ Cenlr. Tow. gospod. w W. Ks. Poznańskiem, 
wychodzi co Sobotę w Poznaniu, w formacie 1 — 1 
wielkiego arkusza druku, często z rycinami. Przy „Z ie­
mianinie” wychodzą jako bezpłatne dodatki: 1) 
„Przegląd gorzelniczy11 pismo miesięczne; 2) „Ogród 
jako źródło dochodu” . Dotąd pisma tego wyszło ośm 
arkuszy druku Nowi prenumeratorowie otrzymają na 
żądanie początek tej pracy.

IGiemianin. poświęcony sprawom ekonomicznym 
wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu ro l­
niczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła 
współpracowników należą najlepsze siły naszych prak­
tycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisa­
rzy rolniczych.

Ziem ianin  zamieszcza korespondeneye rolnicze, 
sprawozdania z handlu bydłem rozpłodowem i pocią- 
gowem i wszelkie wiadomości handlowe.

Z i e m i a n i n  kosztuje rocznie 6 z ł r , półro­
cznie 3 złr. Najlepiej przesyłać prenumeratę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, ul. Długa, L. 8 l-wsze piętro 
a wtedy odbiera się pismo pod opaską.

Można także zapisywać za pośrednictwem poczty 
w Austryi.  - ............ ........
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Skład główny na Galicyę w księgarni pp.: Gubry- 
nowicza i Schmidta we Lwowie, plac katedralny. — 
YV Krakowie w księgarni p. A. Krzyżanowskiego, Rynek, 
linia A-B.

Redakcya Ziemianina w Poznaniu.
(1-3) ulica Długa, L. 8. I p.

Zarząd dóbr Cewków
poczta Dzików Stary 

Doszukuje do k u p n a  około 20  sz tu k

mtoilycli krów, lub cielnych jałówek
ra sy  n iz in n e j. (3-3)

Potrzebny jest
Pisarz gospodarczy

z ukończoną niższą szkołą rolniczą i przynajmniej 
jednoroczną praktyką. (3-3)

Zgłoszenia z świadectwami przyjmuje H e n r y k  
D o łk o w s k i  w  N ow ej W si, poczta K ęty .

DONIESIENIE.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
zawiadamia, że c. k. Ministerstwo kolejowe rozporzą­

dzeniem z dnia 25 listopada L. 4298/III. przyznało ulgi 
taryfowe dla przewozu zboża, siana, słomy i innej paszy, 
jakoteż ziemniaków ze wszystkich stacyj kolei państw o­
wych w Galicyi i Bukowinie do Chabówki, z przezna­
czeniem dla gmin. obszarów dworskich i Kółek rolni­
czych w obrębie powiatu nowotarskiego położonych; 
mianowicie: liczyć się będzie należytość od siana, słomy 
i innej paszy, jakoteż od ziemniaków według wyjątko­
wej taryfy II. zamiast według I. płacąc od niosłości 
użytego wozu.

Opust od pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i sie­
mienia lnianego przy nadawaniu całowozowem po 10 
tysięcy kg. od wozu, jakoteż od mąki w każdej ilości 
wynosi 15%' normalnej taryfy.

Do listów przewozowych dołączyć należy przy 
nadawaniu przesyłek, potwierdzoną przez c. k. S ta ro s tw o  
w Nowym Targu kartę  zamówień (Bestellzettel), bo tylko 
na podstawie tejże uwzględnić może stacya w Chabówce 
udzielone zniżenie zaraz po odebraniu przesyłki przez 
odbiorcę. Dołączenie karty zamówień do listu przewo­
zowego należy na tymże uwidocznić.

Kraków, dnia 2 grudnia 1896 r. (3-3)

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

Ceny proauktów w złr. za lOO fcg.
Kraków

z dnia 22/12
Tarnów

z dnia
Lwów

z dnia 19/12
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 19/12

od do Waga
hl. od do | od do od i do przecię­

tnie od do ■ Waga 
hi. 1

Pszenica................... 7-30 8-35 72-78 7-50 7-80 __•__ __•__ 8-10 9— 75-81

Ż y t o ......................
Jęczmień . . . .

6-60 7-15 65-71 __•--- —•— 5-80 6-10 —*— 6-95 7-3569-74
5-60 5-85 62-67 __•--- —•— — •— 4'75 6— — •— —•— —.•— ---•— 4-90 y— -------

O w ie s ...................... 6— 6-50 40-45 __•— •— — •— 5-50 5-90 6-50 6-75 -------
Groch ...................... 7— 10 — ---•--- — «— — •— 5-75 8— — •— — •— — •— ---*--- 8-30 10-—- -----

F a s o la ...................... 8— 12-—
B o b ik ...................... — •— —•— —•— ---•--- — — — .— 4-50 4-80 — ■— —■— 1
W y k a ....................... — •— 4-75 o— — •— ---*--- — •— ------
Tatarka . . . . 7— 8-— — •— _.__ .— • — 6-40 6-80 — •— ------- -------
Proso . . . . . 5-— 6-— — ■— *--- — .— .—•.— — •—. •--- — • .

J a g ł y ......................
Kukurudza . . . . 5-50 5-75 __•__ __•__ __•— ---•--- 4-90 5-25 —•—

Rzepak . . . . —•— —•— -—•— ---•--- —_ -—•— 11-75 12-25 —— ---*--- —•— ---•--- 13— 1310 -------

Chmiel za 56 k g .. — •— —•— — •— ---•--- ------- .—•— 10— 25— — •— ---'--- — •— •
Konicz. nas. czerw. — •—- —•—- .—• _ ---•--- ------- .—.•— 40— 45— — •— ---‘--- — •— ------- ---•--- ---* -

Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka

— ■— —•— — ■— ---•--- —.— —•— 35—  
25-—-

65-— 
50— __.__ __•__ __•— ---\--- ---*--- ---•--- ---•---

Siano z łak . . . 1-80 2-40 . ---•--- —•— — ■— ■ — •— -—• — - - - - - - - • - - - - - - - - i  — • — - - - - - - - - - - - - - - - - - 2*--- 320 ---*--- !
Siano z koniczyny . 2-40 2-60 — • — - - - - - - - • - - - - - - - — — — • — .— ■ — — • — — • — - - - - - - - • - - - - - - - -

i  — * —
• 2-70 3-50

2-50
——

S ło m a .....................
Kartofle hektolitr .

1-80
1-8.0

2-— ---.--- — .— —■— — •— P50

Okowita 75— 95° . 
„ kont. . .

— •— " ---.--- ---.--- — — —•—
13- 13-25

— •— ---•--- — •—
15-80 16 — __•_

Odpowiedzialny redaktor i wydaw ca Alfons Lippom an. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A Szyjew skiego


